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3 niedz. po Zmartwychwstaniu Pańskięm

LEKCJA
z listu pierwszego św. Piotra rozdz. 2, 

wiersz 11 —19.

Najmilej-si! proszę was, jako przychodniów i gościów, 

abyście się wstrzymywali od pożądliwoci cielesnych, które 

walczą przeciwko duszy, mając obcowanie wasze dobre mię­

dzy pogany, aby w tern, w czem was pomawiają jako zło­

czyńców, z dobrych uczynków przypatrzywszy się wam, 

chwalili Boga w dzień nawiedzenia. Bądźcież tedy poddani 

wszelkiemu stworzeniu dla Boga: chociaż królowi, jako prze­

wyższającemu, chociaż książętom, jako od niego posłanym 

ku pomście złoczyńców, a ku chwale dobrych. Bo taka jest 

wola Boża, abyście dobrze czyniąc, usta zatkali niemądrych 

ludzi głupstwu, jako wolni, ale nie jakoby mając wolność 

zasłoną złości, ale jako słudzy Boży. Wszystko czcijcie. — 

Słudzy, bądźcie poddani panom we wszystkiej bojaźni, nie 

tylko dobrym i skromnym, ale też i przykrym. Bo to jest 

łaska w Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

EWANGELJA
św. Jana rozdz. 16, wiersz 16 — 22

Onego czasu rzeki Jezus do swych uczniów: 
Maluczko, a już Mnie nie ujrzycie, i zasię ma­
luczko, a ujrzycie Mnie, iż idę do Ojca. Mówili 
tedy z uczniów Jego jeden do drugiego:. Co to 
jest, co nam mówi: Maluczko, a nie ujrzycie 
Mnie, i zasię maluczko, a ujrzycie Mnie, ii idę 
do Ojca? Mówili tedy: co to jest co mówi: Ma­
luczko. Nie wiemy, co powiada. A poznał Je­
zus, że Go pytać chcieli i rzeki im: O tem się 
pytacie między sobą, iżem rzeki: Maluczko, a 
nie ujrzycie Mnie, i zasię maluczko, a ujrzycie 
Mnie? Zaprawdę, zaprawdę wam powiadani, iż 
będziecie płakać i lamentować wy, a świat się 
bedzie weselił: a wv sie smecić bedziecie. ale

smutek wasz w radość się obróci. Niewiasta 
gdy rodzi, smutek ma, iż przyszła jej godzina, 
lecz gdy porodzi dzieciątko, już nie pamięta 
uciśnienia dla radości, iż się człowiek na świat 
narodził. I wy tedy teraz wprawdzie smutek 
macie; lecz zasię oglądam was, a będzie się ra­
dowało serce wasze, a radości waszej żaden od 
was nie odejmie.

NAUKA
Co znaczą słowa Chrystusa: Maluczko, a już 

Mnie nie ujrzycie; i zasię maluczko itd.?

Słowa, te wypowiedziane do Apostołów przez Chrystu­

sa na kilka godzin przed Jego męką, odnosi św. Chryzo­

stom do czasu, jaki upłynął między śmiercią i zmartwych­

wstaniem; św. Augustyn zaś twierdzi, że oznaczają czas mię­

dzy zmartwychwstaniem a wniebowstąpieniem i ostatecznym 

sądem i dodaje, że maluczką chwilką jest cały ten przeciął 

czasu.
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Święty Stanislaw, patron Polski
w świetle badań historycznych

Dnia 8 maja obchodzimy uroczystość 
patrona Polski, św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego, biskupa krakowskiego, któ­
rego zwłoki spoczywają w katedrze na 
Wawelu Wdzień tej uroczystości nie ou 
rzeczy będzie poświęcić kilka słów i uwa) 
gi w obronie czci tego świętego.

Św. Stanisław, jako biskup krakowski 
nie mogąc tolerować życia rozpustnego 
i wyuzdanego króla Bolesława Śmiałego 
upomniał go w ..cztery oczy”, a gdy to 
nie pomogło, rzucił nań klątwę. Bole­
sław dotknięty interdyktem zamordował 
w gniewie św. Stanisława na skałce w 
Krakowie. Wyklęty król musiał zrzec się 
tronu, bo wzburzony naród odmawiał mu 
posłuszeństwa. Poznawszy swój błąd 
król Bolesław opuścił kraj swój w odle­
głym klasztorze w Karyntii rozpoczął 
pokutę trwającą do końca życia.

Już w dawnych czasach kronikarze

jak Marcin Gallus próbowali bronić kró­
la — wordercę wysuwając różne zarzuty 
przeciwko św. Stanisławowi, który rzeko 
wo „niepotrzebnie rozjątrzył klątwą po­
rywczego króla, mogącego dużo dobrego 
zdziałać dla Ojczyzny.,, Gdy jednak uci­
chły ówczesne namiętności polityczne, 
w całym kraju zapanowała wielka cześć 
dla św. Stanisława.

Do rozszerzenia kultu św. Stanisława 
dużo pomogły kroniki Wincentego Ka­
dłubka. kiedy szerzył wszędzie wieści o 
cudach, zdarzających się przy grobie św. 
męczennika. Starania całego narodu o u- 
zyskania patrona narodowego wydały po 
myślny wynik i papież Inocenty. IV w 
roku 1253 dokonał w Assyżu kanoniza­
cji świętego Stanisława. T cześć dla tego 
świętego trwała przez wieki nieprzerwa­
nie.

Dooiero w naszvch czasach uprzedzę 
nie przeciwko kościołowi odnowiło zama­

rłe od wieków namiętności stronnicze i 
znaleźli się mniej poważni historycy, 
którzy forsownym przekręcaniem kronik 

.wynaleźli „bunt św. Stanisława przeciw­
ko królowi”, pragnąc osłabić cześć dla 
tego patrona narodu. Na szczęście powa­
żni historycy jak Maurycy Dzieduszy- 
cki nie podzielili tych poglądów i św. Sta 

■ nisława postawili raz na zawsze w świe­
tle zgodnym z historią, orzeczeniem Ko­
ścioła i przekonaniem narodu polskiego.

I tak być musi albowiem postać św. 
Stanisława stała się świętością dla naro­
du polskiego, który jak przez wieki, tak 
i nadal czcił będzie relikwie tego święte­
go męczennika w katedrze na Wawelu,

Zaplsz się do LMK.

*

Kanonizacja św. Andrzeja Roboli w Rzymie. Tłumy wiernych przed Bazyliką św. Piotra.
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O rlim  sz la k ie m  k u z w y c ię s tw u
W  5 -tą ro c z n ic ę p o lsk ie g o p rz e lo tu p rz e z A tla n ty k

k o rd o w e g o  p rz e lo tu  p rz e z o c e a n  sa m  w y
S z y b k o je d n a k  n a u c z y li s ię w y m a - s ta rto w a ł z o b c e g o  d a le k ie g o  lo tn isk a  b e z

B a rd z o  z d u m ie n i m u s ie li b y ć d n ia 8 n a z w isk o n ik t p e w n ie w  c a ły m  M a c e io d z ie jó w  lo tn ic tw o  p o lsk ieg o . D o k o n a ł re -  
m a ja  p ię ć  la t te m u  m ie szk a ń c y  Port-Na- n ie u m ia ł d o b rz e w y p o w ie d z ie ć .
tal na wschodnim wybrzeżu Brazyliu
k ie d y o k o ło g o d z in y 1 7 ,0 0 u jrze li n isk o w iać tru d n e n a z w isk o p o lsk ie g o lo tn ik a b ra tn ie j d u sz y w o to c z e n iu , b e z s ło w a  
k rą ż ą c y n a d ic h m ia ste m  i lo tn isk ie m  n a c a ły m  św iec ie . W y stu k iw a ły je z a raz o tu c h y  z u s t ro d a k a . S ia d ł w d a le k ie j 
m a ły  sa m o lo t z ta je m n ic z y m i i n ie z n a n y - ' p o ty m  p rz e z c a łą  n o c a p a ra ty  te le g ra f i- : A fry c e n a sa m o lo t, k tó ry m  n a lo tn isk u  
m i w  te j c z ę śc i św ia ta  z n a k a m i. c z n e i ra d io s tac je c a łe j k u li z iem sk ie j, w  S e n e g a lu , p rz y le c ia ł z W a rsz a w y , z a -

S a m o lo t o ro z p ię to śc i sk rz y d e ł n ie - : sy la b iz o w an o  je p rz e z te le fo n y , sk ła d a - g ry z ł z ę b y , p o le c ia ł i z w y c ię ż y ł c h w ale b -  
sp e łn a 1 1 - tu m e tró w  z a to c z y ł k o ło n a d ły to n a z w isk o m a szy n k i d ru k a rsk ie w e n ie .
P o rt - N a ta l i p o sz y b o w a ł n a p o łu d n ie w szy s tk ic h lu d z k ic h ję z y k a c h . i P rz e le c ia w sz y  w  c iąg u  1 9  g o d z in  i 3 0
W  k ifA A * I 2 3 4 5 6?k iU  R i° d e  Ja n c; ło  łP ,o P rz e l^ J | P o b ity  re k o rd , d łu g o śc i lo tu  b e z lą - ;m in u t d y s ta n s 1 9 5 0 m d a n g ie lsk ic h —  

m u  4 0 0  k ilo m e tró w  o s ia d ł g ła d k o  n a  lo t- d o w an ia  n a  sa m o lo c ie  sp o rto w y m  w y k a - ! p rz y n ió s ł n a m n ie z a p o m n ia n y k a p ita n  
n isk u w  m a łe j m ie jsc o w o śc i b ra z y lij- z a n a sp ra w n o ść le k k ic h m a sz y n e k  la ta - S k a rż y ń sk i z w y c ię s tw o p o lsk ie g o c z y n u  

sk ie j M a c e io . . ją c y c h , ta n ic h  d o s tęp n y c h , w y k a zu ją cy c h tw ó rc z e g o i p o lsk ie j m y ś li k o n s tru k ty w -

W  jednym z dzienników paryskich p u n k tó w . D w a ra z y  d z ie n n ie m ię so  i z łe  
z a m ie sz c zo n o o ry g in a ln e w y lic z e n ie , tra w ie n ie —  n ie w y ż e j n iż 1 0 p u n k tó w , 
k tó re g o w y n ik o s ta te c z n y w sk a że k a ź - 7 ) I le p a n u b ra k d o 7 3 k g , i le p a n i 
d e m u , k to g o d o k o n a , ja k d łu g o b ę d z ie b ra k  d o  6 3  k g ? K to  p rz e k ra c za  o b ie  te  c y  
ż y ł. R e d a k c ja (c z y  te ż a u to r p o m y s łu ) o - f ry  g ra n icz n e , w in ie n  < ” ' ’ ’ ‘ 1 '

n a le ż y  b ra ć so b ie d o  se rc a e w e n tu a ln e g o  > c e j n iż w y n o sz ą o b ie n o rm y , 
w y n ik u  o b lic ze ń i —  je ś li k o m u ś is to tn ie  
n a ty m  z a le ż y  —  u d a ć  s ię d o le k a rz a . , - - - - - - - - -- - - 7 7 H i/Ł ł

D ia g n o z ę w y n ik a ją c ą  z w y lic z en ia  n a O d jąć  tę c y frę o d  3 5  i z a n o to w a ć  w y n ik , 
le ż y tra k to w a ć ja k o ro d z a j ro z ry w k i u - ■ r ' 
m y s ło w e j.

A  w ię c : > j
1 ) I le la t p rz e ż y ł d z ia d e k  i b a b k a z e d o  3  g o d z in  o d p o cz y n k u  w  c ią g u ^ d n ik '—  

s tro n y  o jc a  i m a tk i?  Je ś li ż y ją  i le  la t m a - n ie w o ln o  w p isa ć w ięc e j n iż 5 p u n k tó w ,  
ją ?  P o d su m o w a ć te  c z te ry  c y fry  i p o d z ie 1 0 ) C z y  m u s i p a n (i) k o rz y s ta ć  z e  sp a ­
l ić p rz e z 1 0 . c e ru lu b g im n as ty k i n a p o w ie trz u , a b y

2 ) W  ja k im  s ta n ie  z n a jd u je s ię p a - m ó c sp a ć? K a żd y  z ty c h ś ro d k ó w  l icz y s iln ie jsz e j,  
n a ( i) ż o łą d e k , se rc e , p łu c a , n e rk i? O z n a s ię z a 1 p u n k t.

c z a ć c y frą o d 1 d o 2 5 . W  ra z ie d e fe k tu 1 1 ) I le g o d z in śp i p a n  ( i) w  n o c y d o  
je d n eg o z ty c h o rg a n ó w  p o s ta w ić c y frę g o d z in y  3 -c ie j '. P o m n o ż y ć tę c y frę  p rz e z  
n ie w y ż sz ą  o d 1 0 . ■ 5 .

3 ) O z n a cz y ć l icz b ą o d 1 d o  2 5 ry z y - 1_/ J x 

k o . ja k ie n a s trę c z a z a w ó d . W ła śc ic ie la je s t ć w icz e n io m  f iz y cz n y m ,  
a u ta o b e jm u je 5 p u n k tó w , k to  d u ż o  je ź - ! 13) IL mie­

d z i k o le ją - ró w n ie ż 5  p u n k tó w , k to  je s t n e k  k a w y  lu b  h e rb a ty . O d ją ć  tę  c y frę  o d ty c h c e c h a c h m e ty só w , 

ry z y k an tem  -  te ż 5 p u n k tó w .  ,2 5  i z a n o to w ać . • N a g le w  trz e c ie j g e n e rac ji z a c z ę li s ię

4 ) O z n ac z y ć c y frą o d 1 d o 2 5 sw o - 1 4 ) O z n a c z y ć  c y frą  o d  1 d o  2 5  sp o só b k u n ie m ałe m u p rz e ra że n iu ro d z in y ja k  
ją p ra c ę . Je ś li o d b y w a s ię w y łąc z n ie w ’ re a g o w a n ia n a z m a rtw ie n ia . P e sy m iśc i.i są s ia d ó w , ro d z ić m u rz y n ią tk a , w z g lę d -  
p o z y c ji s ie d z ą c e j lu b s to ją c e j —  w p i- m a ją p ra w o  d o  5  p u n k tó w  o p ty m iśc i 2 5 . n ie o so b n ik i b a rd z o d o m u rz y n ó w  p o d o -  
sa c ty lk o  1 0 p u n k tó w  j 1 S ) O z n a c z y ć c y frą o d 1 d o 2 5 s to - , b n e . L u d u z n a w a ł to z a k a rę B o ż ą i

5 ) I le g o d z in  ty g o d n io w o  sp ę d z a p a - p ie ń  m iło śc i łu b p rz y w ią z a n ia d o  je d n e j . b ie d n a ro d z in a m u s ia ła s ię w y n ie ść d o  
n i T ! Ę >o v 7 e tfz u J l°d 1 d o  2 5  p u n k tó w ), lu b  k ilk u o só b . C y n ik i e g o is ta m a p ra - ' k o lo n ii, g d z ie n ie z w rac a n o ty le u w a g i

6 ) R o d z a j o d ż y w ia n ia —  o d 1 d o  2 5 w o ty lk o  d o  0  p u n k tó w .  i n a k o lo r sk ó ry .

Z  k a b in y  p ilo ta w y sia d ł u śm ie c h n ię ty lo tn ic tw u  w ła śc iw e d ro g i ro z w o ju  —  o to n e j
b lo n d y n  w  sz a ry m  u b ra n iu  i m ię k k im  k a - w sp a n ia ły c z y n P o la k a . ;
p e lu sz u  n a  g ło w ie , n ie m a ją c  n a so b ie  n a K a p ita n p ilo t S ta n is ła w S k a rż y ń sk i, s łu szn ie te ż p isa ła w te d y p ra sa p o i  
w e t sk ó rz an e g o  s tro ju  lo tn ic z e g o . B y ł to p o śp . F ra n c isz k u Ż w irc e i S ta n is ław ie sk a ia p rz e d e  w sz y s tk im ja ra sa z a g ran ic z -  

k a p ita n S ta n is ław  S k a rż y ń sk i, k tó re g o  W ig u rze z a p isa ł n a jp ię k n ie jsz ą k a rtę n a b a rd z o sz e ro k o , ż e P o lsk a m o ż e b y ć  
d u m n a z te g o w sp a n ia łeg o lo tu , k tó ry

 

Ja k d łu g o b ę d ę ż y ł ?

c h lu b n ie p o d trz y m u je tra d y c ję n a jw ię ­
k sz y c h b o h a te rsk ich c z y n ó w , lo tn ic z y c h  

o s ta tn ic h  c z a só w .

d e m u , k to g o d o k o n a , ja k d łu g o b ę d z ie b ra k  d o  6 3  k g ? K to  p rz e k ra c za  o b ie  te  c y - ; p )
ż y ł. R e d a k c ja (c z y  te ż a u to r p o m y s łu ) o - f ry  g ra n icz n e , w in ie n  o d ją ć o d  k a ż d e j z J* 3 .  W  
p a trz y ła a r ty k u ł s łu szn ą u w a g ą , iż n ie  j n ic h  ty le  p ó ł k ilo g ra m ó w , i le  m a  ic h  w ię - 1

8 ) I le k ie lizk ó w  (sz k lan e k ) n a p o jó w  C l  2  1  C  C tZ  1  C l  W  3 . 
a lk o h o lo w y c h  w y p ija  p a n (i) n a ty d z ie ń ?

9 ) O z n a c z y ć  p u n k ta m i o d  1 d o  2 5  ro z ­
c ią g ło ść  o d p o c z y n k u . Je że li c ie rp i p a n (i)  
n a b e z sen n o ść , je ś li n ie  z a ż y w a p a n  ( i) 2

D o c ie k aw y c h w n io sk ó w  d o c h o d z ą u -  
c z e n i, z a jm u ją c y s ię b a d a n ie m p ra w  
d z ie d z ic z n o śc i. B a d a n ie sz e re g u ro d z in  
m e ty só w  w y k a z a ło , ż e p ra w ie z re g u ły  
w  trz ec im  c z y c z w a rty m p o k o le n iu n a  
je d n y m  lu b k ilk u o so b n ik a c h d a n e j ro ­
d z in y k o n c e n tru ją s ię c e c h y ra sy c y w i­
l iz a c y jn ie z a c o fan e j, z a to b io lo g ic z n ie

P rz e d  trz y d z ie s tu  la ty  w ró c iła  z M a r  
ty n ik i d o F ra n c ji p e w n a ro d z in a , k tó re j 
c z ło n k o w ie o d sz e reg u la t ż e n ili s ię ż

1 2 ) P o lic zy ć i le g o d z in p o św ię c o n y ch m ie sz k a n k a m i w y sp y . P o p o w ro c ie d o  
1 X 1 b ra n e j  i w  ro d z in ie te j p rz y c h o d z iły n a

1 3 ) i le ^ p lja ’p a n O ) d z ie n n ie  f iliż a - f* * ® 1 d z m c i n o rm a ln e , o  s łab o  ro z w in ię -
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Spożywanie owoców 
i zawartość alkoholu we krwij

I
W walce z częstymi przekroczeniami takim nadmiernyw spożyciu owoców, 

przepisów ruchu i katastrofami urzędy 
komunikacji drogowej w Niemczech, 
Stanach Zjednoczonych i Anglii wpro­
wadziły obostrzone kary dla szoferów 
którzy wskutek nietrzeźwości stali się 
przyczyną wypadku lub katastrofy. Po 
każdym wypadku samochodowym poda- 
je się próbkę krwi szofera ścisłej anali­
zie. Jeśli procentowa zawartość alkoholu 
we krwi przekroczy pewną minimalną 
normę nieszkodliwą dla organizmu, szo­
fer zostanie surowo ukarany jako wyłącz 
ny sprawcy wypadku. W związku z tym 
ze strony szoferów podkreślano często, 
że także spożycie owoców zwiększa pro­
cent zawartości alkoholu we krwi.

Badania, przeprowadzone w labora-' 
toriach, wykazały słuszność tego poglą­
du, jakkolwiek nie w granicach utrzy­
mywanych przez zainteresowanych szo- j 
ferów. Badanie te wykazały, że dla Jzka zwraca się ku temu zagadnieniu, 
wytworzenia ilości alkoholu, zdolnych usi}ując znaleźć coraz to inne rozwiąza­

nia dręczącego ją pytania. W zaraniu

KXCkAAAA TV *4 J *** ** ,

odpowiada ilości alkoholu 2 szklanek 
piwa mocy 20%. Ponieważ jednak tru-i 
dno przypuszczać, aby człowiek jedno­
razowo spożył tak znaczną ilość owoców 
hipoteza szoferów, że stan lekkiego za­
mroczenia alkoholowego mogą być wy­
wołane spożyciem jabłek, winogron, 
pomarańcz i t. p. odpada całkowicie.

; Jeśli chodzi o częste spotykane wy-1

I padki zamroczenia u szoferów to nie za­
wsze są one wywołane użyciem alkoholu 
Często przyczyny ich należy szukać 
w zmęczeniu, zwłaszcza w warunkach 
gdy szofer musi przy intensywnem ru­
chu pracować 10 do 12 godzin na dobę, 
lub też wydzielającymi się gazami spa­
linowymi.

Jeśli dbasz o wojsko 

ZŁÓŻ DAR 

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

Jak powstało życie na ziemi

by

Nie ma zapewne człowieka, którego- swą myśl ku gwiazdom, w badaniu ta­

nie interesowała ta kwestia.

Od najdawniejszych wieków myśl lu

jemnicy ich biegu szukając punktów kie 
runkowych nie tylko dla ustalenia swe­
go położenia, ale i dla swych myśli.

do lekkiego zamroczenia człowieka i za­
kłócenia jego czynności, trzeba spoźy- .
wać jednorazowo 2 kg. winogron, lub 2 cywibzac). człowiek wyzwolony z mro- 
i pół kg. pomarańcz czy mandarynek. bytowania jaskiniowego, zagubiony 

Zwiększenie alkoholu we krwi po wśród rozległych przestrzeni zwracał

Humor
Siuszne oburzenie

Do mieszkania pewnej bogatej starej 
panny zakradł się złodziej. Przerażoną u- 
spokaja:

— Niech się pani nie boi! Żadnej 
krzywdy pani nie zrobię, proszę panią tyl­
ko o pieniądze.

— Wynoś się pan natychmiast! Ani o 
jotę nie jesteś lepszym od innych męż­
czyzn!

To właściwa rola

Oskarżony prosi o udzielenie mu głosu.
— Dobrze, — zgadza się przewodniczą­

cy rozprawy — tylko proszę krótko szcze­
rą prawdę powiedzieć. Wszystko inne opo­
wie nam pan obrońca.

Niedomyślny

Żartownicki spaceruje ze swym znajo 
mym, profesorem Roztargnickim. Przecho­
dzą przez nowy most na Odrze.

— Wczoraj przechodziłem tędy — mó­
wi Żartownicki, — i zauważyłem, jak 
sprzedawca parówek wrzucał jedną parę 
za drugą do wody.

— Także coś, — odpowiada profesor, 
— ale właściwie dlaczego je wrzucał do 
wody?

— Bo jakżeby inaczej mógł je zagrzać?
— odrzekł Żartownicki.

Nie zrozumiała

— Czy wiesz —- mówi pan Hansen do 
żony — w gazecie piszą, że my, Duńczycy, 
jesteśmy najczyściejszym narodem na świę­
cie! Wyobraź sobie, że roczna konsumpcja 
mydła w naszym kraju wynosi dziewięć 
kilogramów na głowę!

— Rzeczywiście?! — dziwi się pani 
Hansen. — A pomyśleć tylko, ile mydła 
wychodzi jeszcze na ręce!

W szkole

Nauczycielka: — Widzicie więc dzieci, 
żc przyroda dala ślimakowi taki domek, by 
miał się gdzie schować. Które z was może 
mi dać jeszcze podobny przykład?

Mała Zosia: — Raki!
Nauczycielka: — Dobrze, a ty Wan 

dziu?
Wandzia: — Sardynki w puszce, proszi 

pani!

Z raportu policyjnego

„Na ulicy Małej poranił ciężko niejak 
Łupalski swoją żonę, z którą miał pięcion 
dzieci zapomocą uderzenia młotkiem x 
głowę“.

W kłopocie

Po dłuższym pobycie w Stanach Zjed 
noczonych Oberglanc postanowił przyjął 
obywatelstwo amerykańskie. Jest to doś< 
uciążliwa procedura. M. in. trzeba zdawał 
coś w rodzaju małego egzaminu.

— Kto jest prezydentem Stanów?
— Mr. Roosevelt.
— Jakie miasto jest naszą stolicą?
— Waszyngton.
— Czy pan mógłby zostać prezydentek 

Stanów?
— Nie.
— Dlaczego?
— A ktoby w sklepie siedział?

Książnica Ko . aikuńska 
w Toruniu


